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				Ta strona została przepisana.
działała piorunująco. Nie potrafiła ukryć wzruszenia. Na twarzy wykwitły ogniste wypieki.
 — Co się mogło stać tak nagle — rzekła, pokazując telegram ojcu. Ale gdy Narnicki chciał wziąść, odebrała mu prawie z ręki. Zdziwiony wzruszył ramionami, lecz w domysłach swych posunął się naprzód. Nieczytana depesza Waldemara zaintrygowała go w dziwny sposób.
 Pod wieczór mało osób pozostało w Ruczajewie, ale Narnicki nie wyjechał. Stefcia na wyraźną wolę rodziców musiała przebyć w domu jakiś czas.
 Gdy znalazła się sama z ojcem w jego gabinecie, spytał ją ciekawie:
 — Czy pan Maciej wiedział, jak się nazywała babcia?
 — Wiedział i powiedziałam mu to jeszcze przed samym odjazdem, bo się pytał — odrzekła, blednąc z nieznanej trwogi.
 — Czy wiedział również, jak z domu? To niemożliwe!
 — Nie, o tem nie mówiłam nigdy, dopiero na końcu ordynatowi, gdy się zapytał.
 — Ach! więc jednak pytał?
 — Gdy wsiadałam już do karety.
 — Ach tak! A czy pan Maciej był zupełnie zdrów, jak wyjeżdżałaś?
 — Nie narzekał na nic.
 — Musiał się od ordynata dowiedzieć i zachorował — szepnął pan Rudecki jakby do siebie.
 — Co ojczuś mówi? Czego się miał dowiedzieć?
 — Czekaj dziecko. Za chwilę zrozumiesz.
 Otworzył biurko i wyjął spory pakiecik, starannie zawinięty w pożółkły papier, obwiązany czarną wstążeczką. Oddał go Stefci, mówiąc drżącym głosem:
 — To dla ciebie, dziecko, od babci. Poleciła mi, to oddać tobie na pogrzebie. Babcia, umierając, troszczyła się o ciebie bardzo i oddała w twe ręce najdroższą swą pamiątkę. Była to jej świętość — uszanuj to, dziecko moje, i... niech cię Bóg strzeże! Dobranoc!
 Poruszony, ze łzami w oczach, pan Rudecki ucałował oniemiałą Stefcię i prędko wyszedł z pokoju.
 Stała na miejscu, jak przykuta, obracając w ręku pożółkły, dość ciężki pakiecik. Ulatywała z niego woń starych papierów. Stefcię ogarnął niepokój, strach paniczny i ciekawość, co się znajduje pod czarną wstążeczką związaną na krzyż. Palcami chciała wyczuć zawartość paczki, zrozumiała, że jest w niej książka. Pobiegła do siebie, szepcząc jak nieprzytomna:
 — Najdroższa pamiątka babci — jej świętość... Przeznaczyła dla mnie... Dlaczego?
 Głucha obawa przyspieszyła bicie jej serca. Stefcia wpadła do swego pokoju i zatrzasnęła drzwi.
 — Czy oddałeś jej? — spytała pani Rudecka wchodzącego męża.
 — Tak. Poszła do siebie. Biedne dziecko!
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